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NIECO CYFR Z R. 1931
W  num erze 12 „W  i ad. Graf." podlaliśmy 

spraw ozdanie Kasy Centralnej ,za rok 
1931. Spraw ozdanie to  w ykazuje zmniej­
szenie się w pływów z  oddziałów, a ró w ­
nocześnie dziuioa isię w  oazy izmniejsizieinŁe 
się w ydatków, uwłaszcza adm inistracyj­
nych. Świadczy to, iż Zarząd Główny, w i­
dząc zmniejszające się wpływy, zastoso­
w ał oszczędność,

Dla potw ierdzenia tęgo, cośm y wyżej 
powiedzieli, przytaczam y szereg cyfr. 
W pływ y na  Fundusz Adm inistracyjny w y - 
n iosły w 1929 r. 45.862,76 zł., w 1930 r. 
46.916,34, w  1931 ir. 36.416,92. W ydatki te ­
go Funduszu w  ubiegłem  trzechleciu się­
gały: w 1929 r. 41.786,19 zł., w  1930 noku 
56.048,52 (a po potrąceniu  w ydatków  ,na 
IX  Z jazd  41.630,36 fztł.), w 1931 .r. już ty l­
ko 31.485,86. Widzimy, liż iw ir. ,ub. w pły- 
wy Funduszu Administracyjnego zmniej­
szyły isię o 10 tys. zł., lecz zastosow ane 
oszczędności wyniosły takąż  sumę i  na 
funduszu tym uniknęliśmy deficytu.

W innych funduszach widzimy również 
ąpadek wpływów. Zwrócimy tu  uw agę na 
Fundusz Podróżny, Z Funduszu tego na  z a ­
pomogi podróżnym  w ydano przeszło  30 
tys. zł., co m iało ten  skutek, iż  odrazu

wydano rezerw y, bieżące wpływy, a  n a ­
w et 'spowodowano deficyt.

Zmniejszenie tsiię wpłyfwójw w ywołane 
zostało bezrobociem ; Związek liczył iz gó­
rą  30% bezrobotnych, fctónzy nie tylko, że 
nie p łacili w kładek, lecz otrzym ywali n a ­
leżne im świadczenia. Pierw sze zmniejszy­
ło Wpływy ogólne, a drugie zw iększyło 
w ydatki, co  razem  w yw ołało zaleganie od­
działów w  przesyłaniu do C entrali p rzy­
padających Ikwot, gdyż zapofaiiogi bezro­
botnym  pochłaniały w szystkie fundusze. 
W  r. 1929 oddziały nie Wniosły w  term i­
nie do Centrali 30 tys, zł., w  r. 1930 — 
34 tys., a w r, 1931 — 41 tys, zł.

Pozatem  Kasa C entralna w  ir, ulb. poży­
czyła 20 itys. zł. nąjbardiziej dotkniętym  
kryzysem oddziałom.

K asa G łów na w  r. uib. mimo zmniejszo­
nych w pływów pokryła iswe „oszczędne" 
wydatki, a nawet, posiadając rezerw y, 
przyszła z pom ocą oddziałom.

Omówiliśmy gospodarkę finansową Cen­
trali; przejdziem y teraz  do gospodarki fi­
nansowej oddziałów. Szczegółowe dane co 
do wpływ ów  i w ydatków  w  r, ub„ poda­
jemy w tablicy, umieszczonej poniżej.

Ogólne centralne wpływ y w  r. 1931 (bez 
salda r. 1930) wyniosły 408 tys. zł.; n a to ­
m iast w  r, 1929, gdy kryzy® nie  by ł je ­

szcze Itak silny, wpływ y dały  475 tys, zł., 
a iw r. 1930 —■ 469 tys. zł. Stopniowe 
zmniejszanie się wpływ ów  wynikło z bez­
robocia. Bezrobocie rów nież w pływ a, iż 
w ydatki, a szczególnie n a  pom oc pozosta­
jącym bez pracy, rosną. W  r. 1929 ogólne 
centralne w ydatki oddziałów w yniosły 362 
tys. zł., w  r. 1930 — 545 tys., a w  r. 1931 
503 tys, K ryzys izminiejlsza wpływy, a pod­
nosi wydatki.

W spomnieliśmy powyżej, iż zw iększe­
nie się w ydatków  w ynikło ze zw iększenia 
się isum, w ypłaconych bezrobotnym . Otóż 
w  r. 1929 z  funduszów loemjtralnych w yp ła­
cono bezrobotnym  236 itys. zł,, w  r. 1930 
315 tys. zł,, a  w roku  ubiegłym  327 tys. zł.

Ogólna charak terystyka  gospodarki fi­
nansowej oddziałów Wskazuje, iż zapo ­
mogi bezrobotnym  pochłaniają nieitylko 
sumy uzyskane z  w kładek, (lecz i część r e ­
zerw.

W  roku  ubiegłym  n a  św iadczenia człon­
kom bezrobotnym , chorym, strajkującym , 
inwalidom, sierotom , pogrzebowe, w y p ła­
cono praw ie 375 tys, zł.; prócz tego zapo­
mogi podróżne podane w  Spraw ozdaniu 
kasy  Ceinitrallnej, wyniosły z  górą 30 tys, zł. 
Razem  świadczenia członkom, w ypłacone 
z funduszów centralnych, w yniosły 405 
tys. zł, w obec 409 tys, wpływów.

CENTRALNE WPŁYWY I WYDATKI ODDZIAŁÓW W R. 1931,

W pł ywy  
w  roku 

1931

W Y D A T K I W R O K U  1 9 3 1

O D D Z I A Ł Saldo 
z r, 1930

Bezrobotni 
i p rzesie­

d lenia
Chorzy Inwalidzi Sieroty Pogrzeby Strajki Lokalne Centralne

Ogółem  
wydano  

w r. 1931

Saldo  
na r. 1932

Brześć n/B  . . 1.520.73 1.966.19 1.874.55 38.— _ 300.13 300.13 2.512.81 974.11
Częstochow a 2 727.46 2.355.39 2.051,70 76,— — — — — 357.52 357.52 2 842.74 2.240 11
Grodno . , , 3.853.33 950 — — — — — — — 144.88 144.88 289.76 4 513.57
K ielce . . . . 1.776.16 1.822 50 147.— — — — — — 281.20 278.70 706.90 2.891 76
Kraków . . . 26.705.53 55.047.30 45.083.79 6.097.— — — 450.— 2.571.86 8383.12 8.388.72 70.974.60 10.778.23
Lwów 0  . . . 12.623.77 91.176.98 70.250,17 8.418,— — — 600 — — 10.255.77 11.930.37 101.454.31 2.346.44
Łódź . . . . 15.100.35 17.549 40 14.578.10 388 — — — 600.— 1.102.80 2.698.51 2.683.21 25.050.62 7.599 13
Oddział przy 

Centrali • ■ 3.245.20 2.427.97 1.652.20 47.25 ____ _ ____ 143.27 . 354.45 2.197.17 3.476.—
P łock . . . • 790.99 1.800 53 553.60 13.— --- — 75.— 119.20 274.33 274.33 1.311.46 1.280.06
P om orze2) . . 8 .25521 21.165.65 27.378.01 2.415.75 867.50 375.— 150.— 1.815.40 3 246.85 3.236.85 39.486.36 —

Poznań 8) . . . 29.051.12 50.302.18 63.252.80 8.887 — — .— 600.— — 7.690.54 7.690.54 88.120.88 ____

Sosnow iec 8.559.80 3.149.35 1.488.— 105.— — — — — 479.20 479.20 2.551.40 9.157.75
Śląsk . . . . 35.603.60 63.557.30 33.422 50 1.943.— — — 900.— 980.— 5.435.54 5.428.04 48.109.18 51.051.72
W arszawa . . 100.699.88 80.844.85 62.013.84 3.046 — — — 150.— 4,037 — 12.454.36 12.351.66 94.429.86 87.114.87
W ilno . . . . 13.212.93 13.22470 1.574.50 947.50 • — — — — 2.013.54 2013.54 20.716.08 5.721.55
W łocław ek . . 1.750.15 1.371.53 1.749.40 — — — — — 207.30 207.30 2.164.— 957.68

265.476.21 408.703.72 327.070.16 32.421.50 867.50 375.— 3.525 — 10.626.26 54.366.06 56,116.44 502.918.13 190.102.98

b  Oddział L wow ski — Drukarze w r. 1931 m iał deficyt w  w ydatkach centralnych w  sum ie 22.173.33 zł„ pokryty z funduszów lokalnych.
2) W oddziale Pomorskim w  r. ub. deficyt w yn iósł 10.065.50.
3) W oddziale Poznańskim  deficyt w yniósł 8.767.58 zł.
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W r. ubiegłym widzimy dalszy spadek 
sald na funduszach centralnych. W r. 1929 
śailda wynosiły 344 tys. izł,, w r. 1930 już 
tylko 265 tys. zł,, w r. 1931 — 190 tys, zł. 
Dodać trzeba, iż niektóre oddziały w iro- 
ku 1931 miały deficyt, W .roku bieżącym 
napewno sytuacja finansowa oddziałów 
pogorszyła isiię, gdyż bezrobocie wzrasta,

NASZE STANOWISKO
II.

(Kapitał iciąginie zyski ,z pracy iroibotni- 
ków, .zatrzymując dlła isiiebie część warto­
ści uzyskanej przez pracę (robotnika. Je ­
dyną obroną robotników są związki za­
wodowe, prowadzące iwdllkę iz wyzyskiem 
kapitała. Kapitaliści dokładnie (zdają so­
bie sprawę ze znaczenia dla robotników 
związków zawodowych, wiedzą, iż jedynie 
za pomocą związków robotnicy mogą zwal­
czać wyzysk, Kapitaliści dążą do osła­
bienia zorganizowane;], świadomej Siły 
proletarjatu, dążą do roizlbicia iruiahu ro­
botniczego na Ikiłka związików i używają 
do tego wszystkich (sposobów. Nie może­
my zaprzeczyć, że wysuwanie przez mich 
i popieranie (organizacyj iz (hasłami „współ­
pracy z kapitałeim“ oraz „bogoojczyźnia- 
uych" pomieszało w głowie garstce nie- 
oijentujących się kolegów, a wierzących 
w ich „narodowe" i „(chrześcijańskie" za­
sady. Ta idlziałalmość pryinicypiałófw miała 
na celu osłabienie solidarności robotniczej 
i nasiziej odporności bojowej. Chwilowo 
to im isię udało. I tam1, gdzie te (organi­
zacje — tworzone dla pryncypałów — by­
ły liczniejsze, tam najlbandziej nie po chrze­
ścijańsku obdarto „rodalków" baz (litości. 
Wymownym przykładem itego jest Poznań­
skie. Oto iza „wiarną słulżbę" zapłacili 
najniższą taryfą.

Tam, gdzie pryncypałowie nie mogli 
stworzyć „swej" organizacji „robotniczej“. 
wyszukiwali miezoirgamiizowame, podłe i sła­
be jednostki, demoralizując ije przekup­
stwem w postaci Iłepszelf łub Stałej płacy, 
stwarzali z nich kadry łamistrajków i dy- 
wersantow. A gdy już widzieli, że przeiz 
to dostatecznie (zastraszyli inlnych pracow­
ników — wymuszali na nich grube obniż­
ki. Jaskrawą iilustraqją tego systemu jest
działalność dyrektorów  Polskiej Prasy"
w Warszawie, gdzie, mimo zawartej i obo­
wiązującej umowy (zbiorowej, dawano dio 
podpisu warunki o wiele niższ.e. Kto się nie 
godził — wymawiano mu kondycję. Ma­
chinacjom tym sprzyja (znak'Omicie kryzys 
i niezrozumienie solidarności robotniczej 
i koleżeńskiej przez niektóre, lepiej (cza­
sowo!) wynagradzane jednostki.

Kapitaliści tymczasem organizują się co­
raz (ściślej i skupiają w organizacji central­
nej. Ostatnio nastąpiło połączenie wszyst­
kich związków przemysłowców w Polsce 
poid mianem „Centralny Związek Przemy­
słu w Polsce". Organizują Się oni bez 
różnicy przekonań politycznych i re­
ligijnych, gdyż widzimy w jednej organiza­
cji polaków, żydów i niemców: obok
A, Wierzbickiego i Stedkiego siedzą Wiś­
licki, Poznański, (oraz niemieccy haroni 
Węglowi (subsydiujący faszystowskie orga­
nizacje hitlerowskie) i francuscy wyzyski­
wacze. Ich łączy wyzysk robotbika — to

im wystarczy za wszelkie religje i przeko­
rna.

A na gruncie drukarskim zorganizował 
się Związek Wydawców i objął wszystkich 
przedsiębiorców wydawniczych (talk pism 
reakcyjnych jak i postępowych i „społecz­
nych". I dhoć w (tekście codziennie gło­
si się sympatję do mas pracujących, na 
pierwszy plan wysulwa się iswoje interesy; 
jeżeli idzie o płace drukarzy — wszy­
scy wydawcy zgodnie (dążą... do obniżek. 
Obok wydawców (działają organizacje wła­
ścicieli drukarń — Korporacje. W wyniku 
zorganizowania się wydawców pism i wła­
ścicieli drukarń, mamy ciągłe ataki i ob­
niżki płac pracowników. Padły dotych­
czasowe, — korzystniejsze dla pracowni­
ków — umowy zbiorowe w Warszawie, 
Krakowie, Lwowie na rzecz u(mów zna­
cznie pogarszających dotychczasowe wa­
runki pracowników.

*
A cóż my — proletariat' drukarski 

w Polsce — na to?
Czy mamy przyglądać się spokojnie, jak 

nam dzień za dniem, miejscowość za miej­
scowością wyrywają osłami kęis chleba?

Nie! W górę serca! Nie możemy siedzieć 
bezsiżyininie!

Pierwszym i najważniejs z ym zadaniem 
proletariatu drukarskiego w Polsce — jest 
połączenie się w jedną całość. Wytworze­
nie jednolitej mocnej isiły do przeciwsta­
wienia siię atakom (kapitału.

Ideę jednej organizacji — organizacja 
nasza ciągłe niezmoridowianie głosiła 
i istale wskazywała szkodliwe skutki rozła­
mów z prawa i z lewa. Zakładanie rachi­
tycznych Związeeizków Wzjmagało grasowa­
nie różnych „dzikusów" i kombinatorów. 

‘Czy mieliśmy iraqję?
Opłakane skutki cennikowe i stosunki 

organizacyjne i Ikóleżeńskie — są najja­
skrawszą odpowiedzią.

Wszyscy, co przyczynili się idlo tego sta­
nu rzeczy, — muszą uświadomić sobie, że 
pópełnili fałszywy krok i jiaknajpręidzej 
ich obowiązkiem jest zejść z 'tej drogi.

W dążeniu do slkansólidowania organi­
zacyjnego drukarzy Związek mlUsi prowa­
dzić walkę z rozzuchwalającą się „dziczy­
zną", z chodzeniem luzem. Ten (Stan nie- 
organizacyjności spoiłeozieństlwa 'drukarskie­
go musi zginąć, (gdyż przeszkadza on nor­
malnej pracy Związku dla dobra Wszyst­
kich drukarzy. W alka z „dzikimi" musi 
(być bezwzględna i bezlitosna od bojkotu 
towarzyskiego, aż do (zupełnego wyelimi­
nowania ich iz zawodu.

Siłę i (znaczenie izdobyć mogą drukarze 
tyliko w jednolitej organizacji i w solidar­
ności robotniczej,

(Po restytuowaniu i Ugruntowaniu soli­
darności robotniczej organizacja nasza mu­
si przystąpić do uregulowania wzajemnych 
stosunków między przedsiębiorcami, a pra­
cownikami przez zawarcie zbiorowej umo­
wy, obejmującej całą Polskę, tak w (zakła­
dach dużych, jak i (drobnych. Omowa mu­
si być izawarta na zasadzie „tró/wni (z rów­
nymi" i muszą być przestrzegane ko­
nieczne „dobre obyczaje", będące pod­
stawą prawa.

Umowa musi być zawarta bez niedomó­
wień, niejasnych punktów i wszelkich wy­

krętnych i złośliwych haczyków adwokac­
kich kauzyperdów. Głównami (punktami 
powinny być: 1) przyjmowanie do pra­
cy tylko .zorganizowanych pracowników 
i przeciwdziałanie Związku w ‘drukarniach 
w razie wykroczeń przeciw umowie; 2) u- 
regulowanie kweStj.i uczniowskiej pod 
względem ilaści, czasu, praktyki i wyso­
kości płac.

Wszelkie (dążenia przedsiębiorców do 
tak izwanej „swobody ruchów i wolności 
w swym zakładzie" są tylko pretekstem 
do ordynarnego wyzysku i kapitalistycz­
nej zachłanności. Wolność kapitalistycz­
na — to niewola proleitarjnsiza.

W. K.
TRZY PROGRAMY

1. KRYZYS KAPITALIZMU, A JEGO 
UPADEK,

Każdy, kto pracuje na terenie ruchu ro­
botniczego, zdaje isobie sprawę, że ruch 
ten izinalazł się w (Obliczu nowych faktów, 
nowej rzeczywistości, że zj.awiła się prtzed 
ruchem robotniczym konieczność formuło­
wania wielu zagadnień na nowo, przejrze­
nia starych założeń programowych, jeśli 
ruch nie mu skostnieć w (starych nawy­
kach, utracić zdolność rozwojową.

T ej nowej rzeczywistości na imię kry­
zys kapitalizmu.

Jak wiadomo, przez (kryzys kapitalizmu 
rozumie się it. zw. kryzys strukturalny, t! j. 
kryzys, (Spowodowany nie przez zmiany 
koniunkturalne, przejściowe wahania, ów 
stały, falowy przypływ i o d p ły w  aktyw­
ności i pomyślności gospodarki kapitali­
stycznej, ale zmiany niepowtarzalne, 
kreślące zasadniczą ilimiję zaniku (kapitaliz­
mu.

Nauka socjalistyczna, socjalizlm mark- 
sowski zawsze twierdził, że ta  .linjjia pro­
wadzi nieuchronnie do załamania się 
i upadku ustiroju kapitalistycznego. Przez 
wiele łat jednak toczył isię ispór w tej nau­
ce, czy kapitalizm sam ize siebie upadnie, 
ozy Iteż ulegnie parciu mas robotniczych. 
Sądzimy, że spór ten oparty był na nie­
porozumieniu. Upadek kapitalizmu i za­
prowadzenie socjalizmu jest wynikiem po­
dwójnej grupy faktów: iz jednej strony
schyłkowej tendencji w samym ustroju, 
a z drugiej strony świadomej alkcji prołe- 
tarjatu. Pomiędzy owemi dwiema grupa­
mi faktów istnieje związek: właśnie nowe 
zmiany w (kapitalizmie, iz(miany schyłkowe 
czynią dalszy byt proletarjatu nieznośnym; 
proletarjat zwraca swój °ręż walki prze­
ciw samemu ustrojowi.

Jakież to isą izmiany i co je spowodowa­
ło? Pirzedewszystkiem rzuca się w oczy 
bezrobocie strukturalne, it. jj. ogromna ar- 
mjia tych bezrobotnych, Ikftórych postęp 
techniki i organizacji pracy uczynił zby­
tecznymi. Dla więllu miłjooów z pośród 
ogromnych mas bezrobotnych niema ża­
dnej nadziei otrzymania pracy przy kąpi- 
taliźmie. Ale jest1 to tylko jedna strona 
(rzeczywistości, a raczej następstwo za­
sadniczego procesu kapitalizmu. Zmiany 
techniczne i organizacyjne są wynikiem 
parcia kapitalizmu do Coraz większego 
wyzysku robotników. Praca coraz bar­
dziej staje się wydajną, a  zarazem coraz 
mniejsza część dochodu społecznego przy-
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padia (klasie ,robotniczej. W rezultacie po­
wstaje coraz większa sprzeczność międizy 
wiciąż wzrastającą zdolnością wytwórczą 
aparatu gospodarczego, a coraz większą 
trudnością zbytu. Albo rynek jest zarzu­
cony nadmiarem tpwarów,, albo też pro­
dukcja zostaje ograniczona, czego rezulta­
tem jest jeszczte hardziej rosnące bezrobo­
cie, w dodatku ido tego, które wytwarzają 
nowe maszyny lub racjonalizacja. To je­
szcze dalej pogłębia trudności zbytu. Do- 
dajlmy, że kornieemtraqja produkcji, ikairte- 
lizacja i trustyziaoja iziamiasit obiecywanej 
organizacji życia gospodarczego, jeszcze 
dalej życie to  dezorganizuje, izaprowadza- 
jąc nieznośną dyktaturę monopołiistów, 
usztywniając ceny i stwarzając szkodliwą 
przepaść między cenami artykułów sikar- 
-telizowanych u mieskarteliizioWanych. Do­
dajmy wtargnięcie kapitalizmu do rolni­
ctwa i jego kompletną dezioirgajnizaojęi, do­
dajmy rozszerzenie się produkcji wielko­
kapitalistycznej mia całym świecie, coraz 
większą ciasnotę na rynkach światowych. 
Ostatni fakt welspół z zakusami karteli 
i trustów do zaprowadzenia dyktatury nad 
rynkiem krajowym daje w wyniku coraz 
większy wlzrust nacjonalizmu gospodarcze- 
go, piętrzenie się murów celnych. Zara­
zem trudności zbytu i niemożność amor­
tyzacji wkładów poderwały kredyt świa­
towy. Coraz dalej posuwająca się likwi­
dacja handlu między narodami, zatamo­
wanie ruchu kredytów i złota rujduje wa­
lutę jednego fcrajiu po drugim. A jedno­
cześnie burżuazja Stara się przerzucić ca­
ły ciężar kryzysu na proletarjat, likwidu­
jąc zdobycze socjalne, obcinając płace, 
wypowiadając proletanjatowi walkę na 
śmierć i życie.

(C. d. m.). 

FARBY DRUKARSKIE
(Ciąg dalszy).

4. P ok osty .

Do związania i roztarcia farb czarnych 
i kolorowych, służy olej lniany, lub po,- 
dobne kompozycje pokostu. Pokost z ole­
ju lnianego przygotowuje się przez goto­
wanie na wolnym ogniu,, przy temperatu­
rze przeszło 300 stopni Celsjusza. Odpo­
wiednią moc pókostu, otrzymuje się przez 
podniesienie temperatury, lliub przedłuże­
nie procesu gotowania. Im mocniejszym 
jest pokost, tern większą p,osiada izidółność 
przyjmowania tlenu z powietrza i szyb­
ciej schnie,

Do farb gazetowych rotacyjnych, doda­
je się pokost1 z olejów mineralnych, gdyż 
Olej tai any jest do tych farb za tłusty i za 
ciężki.

Podczas ostatniej wojny oleju lnianego 
zabrakło; zaczęto więc wyrabiać pokost, 
początkowo z tranu rybiego, a później 
z olejów mineralnych. Pokosty mineralne 
nie są tak czyste, jak lniane i nie nadają 
się do jasnych farb.

5, F arby d w u ton ow e.

Farby dwuton,owe są to farby ilustracyj­
ne czarne lub kolorowe w lepsizym gatun­
ku, których pokost został zabarwiony ja­
kimkolwiek barwnikiem, rozpuszczalnym

w pokoście. Farba pozostaje n,a powierz­
chni papieru, a pokost zabarwiony wsią­

ka w papier i rozlewając się dokoła punk­
tów sialtki, tworzy delikatny Hub fcomłlra- 
,słowy odcień tak, że przy jeidnorazowem 
druku, powstaje elf akt dwulbarwny. Dobry 
efekt farb dwutomowych zależny jest od 
mniejszej lub większej ilości farby, jak 
również <od zdolności wisidkowyah papie­
ru,. N aj odp o w i e dni e j szym do farb dwuto­
nowych, jest papier ikiunlstdrUkowy, możli­
wie najbielszy. Świeżo wykonany łiub na­
desłany papier, powinien dłuższy czas po- 
leżeć w drukarni, aby dobrze wysechł. 
Papier wilgotny nie nadaje się do farb 
dwutonowych, gdyż barwnik przebija na 
drugą sltronę. Farby dwutonowe zaliczają 
się do źle schnących; dlatego druki po­
winny być przekładane i leżeć w maku­
laturach najpilniej trzy doby. Dopiero po 
zupełnem wyschnięciu farby na papierze, 
efekt dwulbarwny staje isię widocznym.

Farby dwutonowe skłonne ,sią |(iz powo­
du zawartego w nich barwnika) do roz­
gniatania się na papierze,, przeważnie na 
mocno satynowanym kunstdruku; na ta ­
kim papierze, zwłaszcza jeżeli siatka klisz 
jest płytka, inaileży drukować na mUsizymie 
płaskiej, gdyż pedał nie daje gwarancji 
czystego druku.

Przy kilkakrotnym druku farbą dwuto­
nową ma jednej maszynie, wallce nasiąka­
ją barwnikiem, jak przy farbie fcopjowej. 
Przy dtrulku następnym o innym odcieniu, 
walcie talkie zanieczyszczają odcień teij 
farby. Zaleca się przed nadaniem innej 
farby, zwłaszcza o jasnym odcieniu, wal­
ce zmyć kilkakrotnie, albo,, co jeist jeszcze 
pewniejsze, zarobić walce biellą-przejrizy- 
Stą (glanizweiss) i potem zmyć.

Farby dwutomowe nie mogą być długo 
przechowywane, gdyż tracą na ,swej płyn­
ności; rozcieranie izaś farby znanemi środ­
kami, jak: nafta, polboisit, wazelina i i. p. 
jest niedopuszczalne, jeżeli chce się unik­
nąć przykrych niespodzianek. Farby dwu­
tonowe należy zamawiać tylko w ilościach 
potrzebnych do wykonania danej roboty.

Farby dwutonowe z powodu zawartego 
w mich barwnika anilinowego, nie isą świa­
tło-,trwałe i niektóre już po godziinnem 
oświetlaniu tracą iswój efekt.

Farby dwutonowe można mieszać ra­
zem, jeżeli pochodzą z tej samej fabryki. 
Można farbę jaśniejszą przyciemnić farbą 
ciemniejszą, ildb istworzyć nowy odcień, 
mieszając np. farbę z niebieskim odcie­
niem z farbą o żółtym lub czerwonym od­
cieniu. Farb pochodzących z różnych fa­
bryk nie należy mieszać razem, gdyż, ja­
ko składające isię z  różnych materjałów, 
mogą spowodować przykre niespodzianki 
w postaci: miewysychania, przebijania, od­
bijania i t. p.

6. Farby kolorowe.
Suiche materjały, z  których wytwarza 

się farby kolorowe, dzielą się na: nieorga­
niczne (ziemne) i organiczne (metaliczne 
i lakiery). Typową różnicą między oby­
dwoma grupami jest, (że nie,organiczne pod 
działaniem ognia nie 'Spalają się, nato­
miast organiczne, poza mieloitmemi reszt­
kami, jak popiół i nieczystości, ulatniają 
się w formie gazu czyli spalają.

Z  ŻYCIA ORGANIZACJI
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Z ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO.
PROTOKÓŁ 

z IIÎ  posiedzenia Zarządu Związku Zaw. Druka­
rzy i Pokrewnych Zawodów w Polsce, Oddział 
Kraków oraz Stowarzyszenie Drukarzy i Pokr. 
Zaw. „Ognisko 1 w  Krakowie—odbytego we w to­
rek, dnia 28 czerwca 1932 r. w  lokalu „Ogniska4*

Obecni kol. Jab łońsk i F., M oraw iecki Wł., 
Koczub W,, W esołow ski J., Butw in K., M ar­
szałek  E„ Szybiński St., W olas S t.r W ołek Wł., 
z Sekcji Składaczy M aszynowych kol. Moni- 
czewski J .; n ieobecni kol.: Żychal Józef, W olań- 
ski K., Radosz E, — uspraw iedliw ieni kol.: K ru­
czkow ski J . i S telm ach J.

Po odczytaniu i  przyjęciu p ro tokó łu  za ła tw io ­
no wpływy:

Kol. U rbańskiem u St. zezw olono n a  wyjazd 
do W ronczyna: kol. Lowasa R. zw olniono z 
w płacenia  jednej w kładki z pow odu w łasnego 
urlopu; kol. H opfenowi St. zezw olono n a  za le ­
ganie z 4 w kładkam i n a  przeciąg 3 m iesięcy; 
kol. R undsteinow i J . w strzym ano zapom ogę na 
6 tygodni z pow odu zalegania z 3 w kładkam i; 
p rośbę kol. Ludwikowskiego J . o w ypłacenie z a ­
pomogi inwalidowej za jeden  tydzień  w stecz 
p rzed  w niesieniem  podania o przeniesienie 
w s tan  inwalidowy — załatw iono odmownie; po ­
dania kol, inw alidy Zdechiikiew icza J . o w pisa­
nie z pow rotem  na  listę bezkondycyjnych — 
z pow odu w ielkiej liczby bezkondycyjnych z a ła ­
twiono odmownie; zapomogi doraźne przyznano 
kol.: B ursztynow i M. na  3 m iesiące, kol. Brąglo- 
wi n a  jeden miesiąc. Odmówiono zapom ogi kol. 
D awidowiczowi I.

Za samowolne objęcie kondycji w d rukarn i 
niecennikow ej w ykreślono ze Związku i S tow a­
rzyszenia kol. L ustgartena H enryka.

Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO.
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie członków 

Stow. „Ognisko w e Lwowie odbyło się, dnia 
26 czerw ca b. r. Na porządku -dziennym: 1) Re- 
zygnacja W ydziału, 2) W ybór nowego W ydzia- 
■f , T eWo 4 ni?zyIi Zgrom adzeniu kol. A. Kusyk
1 kol. ,L. Schultz, sek re tarzow ał kol. A. M artyn. 
Rezygnację W ydziału um otyw ow ał .przew odni­
czący, kol. Kusyk. P rzyczyną rezygnacji by ła  
spraw a zasadniczej natury , a  m ianowicie- p o ­
przedni w ybór odbył się p rzez  aklam ację, a  me 
przez głosowanie kartkam i. A żeby położyć kres 
rozm aitym kom entarzom , W ydział podał się do 
dymisji. Po przeprow adzonej dyskusji, nastąpił 
w ybór W ydziału p rzez  głosow anie kartkam i, 
k tó ry  przyniósł wynik następujący. Przew odni­
czącym  w ybrano kol. A ndrzeja Kusyka, zastęo. 
przew odniczącego Ludw ika Schultza, sek re ta-

A ' eksandra M artyna, skarbnikiem  
kol. M ariana Pruzińskiego-Pietruszę, b ib lio teka­
rzem  kol. K lem ensa Schultza; członkow ie W y- 
działu  hol.* M. Bamburowicz, G abrjel B enrad, L. 
G arhński, M. Hałuszka, St. K waśniewski, J . No­
w akowski, A. Panas, W. W iśniewski; zastępcy: 
J . Pander, R, Tomaszek, B. W iniarski. Komisja 
rew izyjna: J . Bernaś, M. Herzog, Fr. P rokopo­
wicz.

Sekcja Personelu Pomocniczego we Lwowie
odbyła N adzwyczajne W alne Zgromadzenie, dn. 
19 czerw ca b, r., pod  przew odnictw em  tow. J. 
K ruszelnickiego; sek re tarzow ała  tow. L. G ra­
bowska. Z ram ienia Z arządu Głównego był 
obecny kol. A. Kusyk. Na porządku dziennym : 
spraw a ustalen ia  w ysokości w k ładek  oraz 
norm y zapomóg statu tow ych i nadzw yczajnych 
a o referac ie  skarbn ika tow. J . Rie-dla i po prze- 
prow adzonej dyskusji, w k ładkę tygodniową u sta ­
lono: a) d la  pracujących w nocy 6 zł. 50 gr., 
b) d la  pracujących w dzień 5 zł., c) d la uczenie
2 zł. 50 gr. N astępnie przyjęto  norm ę zapomóg 
statu tow ych  i nadzw yczajnych, opracow aną 
p rzez  W ydział. W  dyskusji, m iędzy innem i sp ra ­
wami, omówiono ostatn ią  akcję cennikową, po- 
czem uchwalono podziękow anie d la  komisji cen­
nikow ej z a  jej trudy.

Posiedzenie Zarządu Oddziału Związku od­
było się 22 czerw ca b. r. Spraw ozdanie z posie­
dzenia p lenarnego Z arządu Głównego, odbytego 
w W arszaw ie 12 czerwca, zdał kol. A. Kusyk. 
Po przeprow adzonej dyskusji i  po  udzieleniu w y­
jaśnień przez referen ta , spraw ozdanie to p rzy ­
jęto do wiadomości.
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W ydział Związku Introligatorów we Lwowie
odbył dnia 6 czerw ca b. r, posiedzenie, n a  któ- 
rem  zała tw iono m. in. następu jące  spraw y: 
W  m iejsce kol. H, Nowakow skiego, n a  s tan o ­
w isko sek re ta rza  pow ołano kol. W alerjana J a ­
w orskiego. Z ałatw iono spraw ę p łac  w introliga • 
to rn i Z akładu N arodow ego Ossolińskich. Oma­
w iano spraw ę w prow adzenia nowej d o d a tk o ­
wej klasy z w k ładką 2 zł. n a  rachunek  cen tra ­
li d la  członków, n ie  m ogących p łacić norm al­
nej w kładki. W  spraw ie tej w ysłano pism o do 
Z arządu Głównego w W arszaw ie. Skarbnik  
p rzedstaw ił stan  kasy  funduszu nadzw yczajne­
go pod koniec maja, k tó ry  okazał się deficy­
tow y. Załatw iono szereg  podań o zapomogę 
nadzw yczajną. Omawiano sp raw ę akcji cenni­
kowej tow arzyszy drukarskich .

Z KARTY ŻAŁOBNEJ.
D nia 7 czerw ca b. r. zm arł w e Lw ow ie ko1!. 

Jan Burger, członek naszego Związku, p rze ­
żywszy la t 74. Kol. B urger w ypisany zosta ł na  
sk ładacza  w r. 1883, p racow ał w w ielu d ru k a r­
niach lwowskich, a  p rzez  szereg la t by ł k ie ­
row nikiem  drukarn i Ludowej, później K, J a ­
kubowskiego. Od sam ego zaran ia  6wego życia 
d rukarskiego by ł on w iernym  członkiem  naszel 
organizacji, w stępując do  „W zajemnej Pom o­
cy", „O gniska", a  w reszcie do Związku. O sta t­
n io pozostaw ał na liście członków inwalidów. 
P ośród kolegów cieszył się  ś. p. kol. B urger 
n iek łam aną sym patją i szacunkiem. Śmierć je ­
go zbiegła się ze stra jk iem  drukarzy, to  też  po­
grzeb jego m iał ch a rak te r pew nego rodzaju 
m anifestacji. Za trum ną kroczył ogół drukarzy, 
na  czele z  p rezesem  organizacji. A. Kusykiem. 
członkow ie Sekcji personelu  pom ocniczego 
z prezesem  J . K ruszelnickim  i Związku in tro li­
gatorów, z  p rezesem  A, Drewniakiem . Z balko­
nu  domu d rukarzy  pożegnał zm arłego kolegę 
imieniem W ydziału kol, W. Kubicki, a Chór 
d rukarzy  odśpiew ał pieśni żałobne. Cześć J e ­
go pam ięci! (Zamiast w ieńca n a  trum nę swego 
długoletniego pracow nika, z łożyła firm a K. S. 
Jakubow ski 50 zł, n a  fundusz wdów i sierot).

Z  O D D Z I A Ł U  W A R S Z A W S K I E G O .
Z SĄDÓW PRACY.

W  num erze z dn ia  20/VI podaliśmy, jak w y­
pełn ia ją  sw e zobow iązania względem robotn i­
ków, rozbijacze ruchu zawodowego, głoszący 
h asła  „walki z wyzyskiem ". Obecnie podam y 
p rzyk ład  stosunku do robotników  ludzi, którzy  
głoszą hasła  „miłości bliźniego", „nie czyń tego 
bliźniemu, co tobie nie miło"!

D ruga spraw a, to  spraw a zaległości w d ru k a r­
n i Oo. Pallotynów , zw anej popularn ie  „Polak- 
K atolik". Z d rukarn ią  tą  mieliśmy w m arcu 1929 
roku  za ta rg  na  tle  stosow ania cennika, lecz 
spraw y tej nie mogliśmy należycie załatw ić 
z pow odu objęcia tam  p racy  przez kilku łam i­
strajków . „O jcow ie" ci tak  wojowali, aż w resz­
cie d rukarn ia  ich znalazła się w  Sądzie P racy
0 zapłacenie zaległości 15 pracow nikom , p racu ­
jącym przy „Rzeczypospolitej" i „Polaku-K a- 
toliku", a ostatnio „Polski". Powództwo sięga 
52.000 zł., zaległe za  dw a lata.

A le do  płacenia... b rak  w łaścicieli. I ci w  su­
k ienkach £ ci bez  sukienek kato licy  w ypierają 
się swego uczestn ictw a w zapłacie.

Oo. Pallotyni i  pp. O rłow ski i  Szczepkow ski 
zaw arli spółkę p. f. „Dom P rasy  K atolickiej"
1 zab ie rali p racę  robotników , od uiszczenia zaś 
należności w szyscy razem  chcą się w ykręcić, nie 
bacząc na  to, iż p rzecież już samo „zatrzym anie 
zap ła ty  sługom i najem nikom " jest p rzes tęp ­
stwem i za to będą  gorzeć w piekle.

Jed n ak  pow ód cywilny adw, R aszkę dowodził, 
iż „Dom P rasy  K atolickiej" by ł jedynie fikcyjną 
spółką, a w łaściwym  w łaścicielem  przedsiębior­
stw a było S tow arzyszenie księży Pallotynów. 
D owodziły tego  fak ty , że w grę w chodziły tylko 
kap ita ły  Stow arzyszenia, że tylko Stow arzysze­
nie decydow ało o kupn ie  d la  spó łk i dziennika 
„R zeczpospolita", o kupnie d rukam i, poszcze­
gólnych linotypów  i t. d. Pow ód dom agał się od 
Stow arzyszenia całkow itego w ynagrodzenia b. 
pracow ników .

Adw. Stypułkow ski, jako pełnom ocnik Stow, 
bronił się  tem, że „Rzeczpospolita", „Polska" 
i  „Polak K atolik" należały  do spó łk i „Dom Pra- 

K atolickiej", będącej spó łką o kap ita łach  
pryw atnych subsydiow ana czasowo przez S to­
w arzyszenie.

W  imieniu p. Orłowskiego w ystępow ał adw. 
K onderski, dow odząc, że jego klijent n ie jest 
odpow iedzialny za  długi Stow arzyszenia, k tóre  
było istotnym  w łaścicielem  „Domu P rasy  K ato­
lickiej".

Świadkowie okoliczności skargi powodowej 
potw ierdzili. W obec zgłoszenia przez  pow oda 
nowego dow odu w postaci w ydaw nictw , podpi­
sanych przez Stow arzyszenie księży Pallo ty­
nów jako w ydawcy, Sąd spraw ę odroczył dla 
dania możności zapoznania się z tem i dow oda­
mi obrońców .

Musimy przytem  zaznaczyć, że d rukarn ia  La 
nauczyła n a  linotypach kilku „braciszków ", k tó ­
rzy  nam ojcom rodzin czynią szaloną konkuren­
cję. W  d rukam i tej od czasu do czasu gnieździ­
ły, się elem enty łam istrajkow skie i to było przy­
czyną n ieporządków  w te j d rukarni.

ECHA WYSTAWY DRUKÓW.

W  dniach od 10 do' 17 kw ietn ia w lokalu n a ­
szego Związku (Miodowa 6), urządzona by ła  w y­
staw a druków , k tó ra  objęła d ruk i nadesłane ze 
Śląska i nieco w arszaw skich, w śród w arszaw ­
skich znajdow ały się p race  konkursow e na 
ok ładkę do spraw ozdania za  rok  ubiegły. Licz­
ba zw iedzających p rzekroczy ła  300 osób. —  Co 
do eksponatów  stw ierdzić należy, że kom plet 
nadesłany  z  B ielska przedstaw iał się in te re su ­
jąco zarów no pod w zględem ilościowym i jako­
ściowym. D obrany był i u łożony w edług d ru ­
karń. D ało to możność zorientow ania się, ja­
kim m aterja łem  drukarskim  dany zak ład  roz­
porządza, oraz porów nania zak ładów  między 
sobą.

W iększość druków  firmowych w yraźnie w ska­
zuje n a  dbałość ze  strony  kierow nictw a zak ładu
0 ich w ygląd: znać na nich staranność w u k ła ­
dzie i druku. Mimowoli nasuw ają się p rzykre  re ­
fleksje o naszych, stołecznych drukarniach, k tó ­
re w przew ażającej ilości m ają pod  tym wzglę­
dem tylko dw a wymagania: prędko  i tanio. 
A  o to, żeby ro bo ta  w ykonana by ła  starann ie
1 ładnie, p raw ie n ik t u  nas nie dba, bo przecież 
k lijent się n a  tem  nie zna, a  o zapłacie, jako 
o czynniku decydującym  niem a mowy, gdyż 
wobec niezdrow ej konkurencji, sto łeczni od­
biorcy druków  tak  są zdezorjentow ani, iż  naw et 
nie um ieliby w ybrać drukarni, k tó raby  odpo­
w iadała ich wymaganiom.

Najdłużej n a  poziomie czystej sztuki d ru k a r­
skiej, może nazbyt indyw idualnie traktow anej, 
trzym ała się d rukarn ia  Łazarskiego, ale... zban­
krutow ała, a  do szeregu pozostałych w łaściciel’ 
d ru k a rń  w darło  się ostatniem i czasy tak  dużo 
parw enjuszów , zw iązanych z  zawodem d ru k a r­
skim tylko oprocentow aniem  kapitału , że fak­
tycznie trudno spodziewać się po nich pośw ę- 
ceń d la  dobra samego zaw odu. W  ich m niema­
niu ten  jes t najlepszym  pracow nikiem , kto się 
godzi p racow ać taniej. T rudno w ięc wymagać, 
aby  niedouczki i w ykolejeńcy moralni, z jakich 
sk łada się ich personel, tw orzyli a rcydzieła  sztu­
ki drukarskiej.

B ielsko przew yższa W arszaw ę wykonaniem 
druków : eksponaty  firm, jak  Bendotz, „Fapa”, 
Schw albe, „Światło", swoim nowoczesnym u k ła ­
dem, modnemi czcionkami, oryginalnością po­
m ysłu i  starannością w ykonania św iadczą n ie­
zbicie, że tam  w łaściciel, czy kierow nik nie ską­
p i an i dobrego m aterjału , ani czasu, aby dać 
możność dobiem u fachowcowi w ydobyć z  siebie 
najw yższe wysiłki tw órcze. Każdy rodzaj druku, 
czy to  b lankiet, czy okładka, czy rek lam a lub 
afisz, zdradza chęć uw ydatnienia w  jego zew ­
nętrznym  wyglądzie w łaściwego mu przezna­
czenia.

Również m ożna powiedzieć, że  jako próba 
możliwości tw órczej eksponaty  w ypadły  im po­
nująco. P race konkursu  60-lecia, rob ią  w rażenie, 
że zgóry dano wzór, pozw alając n a  niew ielkie

tylko od niego odchylenia, tak  są do siebie po­
dobne. Ju ż  b lankiet „Ogniska" daje w iększą 
rozm aitość, jak rów nież b lank iety  K lubu G ra­
ficznego „Bielitz-Biała , i  Odd. B ielskiego; znaj­
dujem y tam  układy  pierw szorzędnej jakości, no­
we pom ysły i zastosow anie najnowszych, n a j­
m odniejszych czcionek i ornam entów , oraz s ta ­
ranne i dokładne tłoczenie.

Szkoda tylko, z pośród naszych stołecznych 
w łaścicieli tak  niew ielu oglądało tę  w ystaw ę! 
A  szkoda, bo przyniosłaby im ona dużo poży t­
ku, ale ośmielam się przypuszczać, że nie wielu 
^ P o ś ró d  nich um iałoby się na  tem  poznać z fa­
chowego punktu  w idzenia i d la  tego pew nie 
nie widzieliśmy ich w naszej sali. jem.

ZEBRANIE OGÓŁU DRUKARZY.
Z arząd O ddziału  W arszaw skiego n a  dzień  

15 lipca zw ołał ogólne zebran ie  w szystkich d ru ­
karń  w arszaw skich, zorganizow anych lub n :e- 
zorganizowanych, w celu omówienie obesnej 
sy tuacji cennikowej i ew entualnego strajku . 
Zebranie było liczne; przybyło około 500 osób.

Przew odniczył kol. Skrzyński; re fe ra t o sy­
tuacji w ygłosił kol. W itkowski. W skazał on na 
rozluźnienie w ęzłów  organizacyjnych, w ywoła- 
ne  przez rozbijjackie organizacje oraz p rzez  
bezrobocie ,i podkreślił dążen ie  w łaścicieli m a­
łych zakładów  do posiłkow ania się p racą  m ło­
docianych, w skazał na  s ta łe  obniżanie z a ro b ­
ków przez niecennikow e drukarnie. O bniżanie 
dochodzi już do takich  granic, iż grozi d ru k a ­
rzom  w epchnięcie ich w  nędzę. W skazuje, iż  
kom ecznem  (jest przeciw staw ić się dążeniom  
właścicieli; należy w ystąpić energicznie p rze­
ciw pogarszaniu w arunków  pracy, nie cofając 
się p rzed  porzuceniem  pracy. W  przem ów ieniu 
sw em  kol. W itkow ski oznajmił, iż obecnie p ro ­
w adzą się rokow ania z w ydawcam i o nowe 
w arunki p racy  przy  gazetach; w ydaw cy dążą 
do znacznego obniżenia staw ek.

W dyskusji n iek tórzy  koledzy daw ali sp ra ­
w ozdanie o stosunkach i nastro ju  w  ich zak ła ­
dach; spraw ozdania te  uw ypuklały  n iew iarę 
w sw e siły, zniechęcenie.

Jed en  z dzikich, zapytyw ał, czy w raz ie  
strajku, bezrobotni otrzym ają pomoc ze stro ­
ny zorganizowanych. P rzedstaw iciel związku 
bebesow ego stw ierdził, że wyzysk panuje, że 
należy użyć radykalnych środków  i sposobów, 
by sytuację uzdrowić, a le jeszcze n ie  teraz... 
później.

G rupa członków  Związku, m ianująca się „opo­
zycją", uznała, iż zebran ie , zw ołane w celu 
naradzen ia  się nad sytuacją, podniesienia d u ­
cha i przygotow ania się do akcji obronnej, jest 
najlepszą okazją do napaści na Z arząd O ddzia­
łu. W ięc znów słyszeliśm y nieuzasadnione za­
rzuty, szum ne a  puste  hasła. W ystąpienie tej 
grupy zepsuło całe zebranie. Zam iast radzić, 
jak się skupić, jak wspólnie w szcząc ruch obron­
ny p rzed  dalszemi obniżkami, trzeba było w y­
słuchiw ać „opozycyjnych" mówców i tracić  
czas i energję na  udaw adnianie, iż zarzu ty  są 
nieuzasadnione, p rzepełn ione tendencyjnością 
„Opozycja", k tó ra  głosi sanację stosunków , za- 
bagnia je.

ZEBRANIE GAZECIARZY.
W  dniu 17 lipca odbyło się zebranie pracow ­

ników gazet. Na w stępie stw ierdzić należy, iż 
było ono stosunkow o nieliczne i nosiło raczej 
ch arak te r zebran ia  przedstaw icieli zakładów , 
niż zebran ia  ogółu pracujących przy gazetach.

Kol. W itkow ski przedstaw ił stan  rokow ań, 
w skazując, iż w ydaw cy dążą do w ydatnego ob­
niżenia już obniżonych w arunków  p racy  przy  
gazetach. Tymczasowo przedłużono umowę na  
jeden miesiąc, gdyż w ysunięto propozycję za­
w arcia ogólno - krajowego cennika. Pracow nicy 
gazet pow inni stanąć stanow czo i mocno w obro­
nie swych w arunków  pracy, o ile się na to  nie 
zdobędą, stracą  w szystko to, co w ciągu la t 
organizacja im w yw alczyła. Po dłuższej dysku­
sji postanowiono szykow ać się do energiczne­
go oporu; propozycję w ybrania kom itetu  akcii 
strajkow ej odrzucono w szystkiem i głosami 
przeciw  dwom.
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